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W SŁUŻBIE DLA P A Ń S T W A .
P o  u r o c z y s t o ś c i a c h  „ S t r a ż y  P r z e d n ie j* *  w  Gdym.

„W imię prawa naczelnego, dobra, 
honoru i potęgi państwa Polski uzna­
ję, iż praca jest źródłem wszelkich 
wartości, że karność i dyscyplina jest 
podstawą każdego zorganizowanego 
działania, że odpowiedzialność i samo 
dzielność jest warunkiem twórczej i 
rzetelnej postawy obywatela, że bra­
terstwo jest istotą współżycia zbioro­
wego, że prawdy te będą drogowska­
zem życia mego w służbie dla Pań­
stw a”.

Takie śluby złożyło 2000 chłopców 
i dziewcząt w Gdyni na święcie „Stra 
ży Przedniej”, w obecności Pana Pre­
zydenta Rzplitej i szefa rządu.

Rok dopiero istnieje „Straż Przed­
nia* — ideowa organizacja młodzieży, 
powołana do życia w tym celu właś­
nie, by szerzyć wśród pokolenia, które 
po nas sprawować będzie rząd dusz 
w Polsce, te zasady, jakie zawarte są 
w powyższem ślubowaniu.

Jak  głęboką było potrzebą stworze 
nia takiej organizacji, dowodzi i ej nie 
zwykle szybki rozwój, świadczy tłum ­
ne garnięcie się młodzieży pod sztan­
dar „Straży Przedniej”. Bo młodzież 
instynktownie wyczuła, że tu  wyzwala 
się ją z partykularyzmu przeróżnych 
haseł, jakiemi wobec niej operowano. 
Jedni kazali młodzieży wierzyć, że 
tylko hasła „marksizmu” jej przystoją, 
inni, że w zoologicznem nacjonaliźmie 
w nietolerancji wyznaniowej, kształto 
wać się mają dusze młodzieńcze, inni 
wreszcie stawiali przed oczy młodzie­
ży ciasno pojmowaną „ludowość".

Ktokolwiek wsłuchiwał się w nie­
dzielę przez radio w przebieg gdyń­
skich uroczystości lub przeczytał rela 
cję w prasie — nabrać musiał prze­
świadczenia, że kształtuje się tu coś 
zupełnie odmiennego od dotychczaso­
wych organizacyj młodzieżowych, a 
zarazem coś bardzo starego, bo pokry 
wającego się stuprocentowo i z ideo­
logią tych, którzy wywalczyli niepod­
ległość i są twórcami obecnej polskiej 
rzeczywistości. Na ten właśnie mo­
m ent zwrócił uwagę szef ządu, pre- 
mjer Jędrzejewicz, gdy mówił do mło 
dzieży:

„Pomyślcie nad długoletniemi po­
koleniami młodzieży, — pokoleniami 
Polski, pracującemi wówczas w tru d ­
nych warunkach. Pomyślcie o ofierze 
krwi i życia, która na ołtarzu sprawy 
złożyli żołnierze Legjonów Polskich, 
Pomyślcie o walkach w r. 191t i 1920,

zebrane były wszystkie środowiska, w 
których wychowuje się powojenne po 
kolenie polskie. Nikt nie czynił tu ró 
żnic między „proletariackiem” dziec­
kiem a „burżuazyjnem”, nikt nikogo 
za nawias nie wyłączał z racji rasowe 
go pochodzenia, nikt nie pogłębiał w 
młodych duszach przeświadczenia, że 
istnieje jakieś uprzywilejowanie czy

też upośledzenie, płynące z przynależ­
ności do pewnych klas, czy stanów, 
czy warstw.

Powstanie i szybki rozwój „Straży 
Przedniej”, jako kuźnicy ideału pań 
stwowego w dorastającem pokoleniu, 
daje rękojmię, że ta Polska, która po 
nas będzie—przestanie być widownią 
skłócenia wśród przyszłych obywateli 
w tej dziedzinie, która potrąca o ży­
wotne interesy państwowe, Na tej mo 
cnej podstawie pójdzie Polska w szczę 
śliwą przyszłość.

Jutro wyrok w procesie Centrolewu.
WARSZAWA. Zakończenie przemó 

wień obrończych w procesie b. przy­
wódców Centrolewu stanowi wygłoszo 
na wczoraj rano mowa adwokata Leo 
na Berensona.

Obrońca jeszcze raz poruszył kwes 
tję spisku, dowodząc, że nic podobne­
go nie było, przyczem wołał, że nie­
m a takiego dobra, któreby mogło ze­
trzeć z piersi Witosa order O rła'B ia­
łego, a z innych oskarżonych zasługi, 
które położyli.

Prekuratorowie nie skorzystali z

prawa repliki i przewodniczący udzie 
lił oskarżonym ostatniego słowa.

Poseł Prager wygłosił obszerne 
przemówienie, w którem stawia kwes 
tje indywidualnie i rozpatruje poszczę 
gólnie stawiane mu zarzuty.

Pozostali oskarżeni nie skorzystali 
z ostatniego słowa.

Po wyjaśnieniach posła Pragera, 
który w konkluzji prosi o uniewinnię 
nie, sąd zarządził przerwę do czwart- 
ku do godz. 12 rano. Nastąpi wówczas 
ogłoszenie wyroku,

Fundusz Pracy sfinansuje inwestycje
w 67 miastach.

WARSZAWA. Do Funduszu Pracy 
zgłosiło się przeszło 100 m iast. Znacz 
na ich część uruchomi przy pomocy 
Funduszu roboty jeszcze w bieżącym 
sezonie budowlanym.

W dyrekcji Funduszu odbyła się 
specjalna narada z udziałem przedsta­
wicieli departamentu samorządu i Zw. 
Miast, celem ustalenia, jakie z pośród 
miast, które zgłosiły się do Funduszu 
Pracy mogą liczyć na finansowanie 
ich robót w r. 1934-5.

W wyniku tej narady wnioski oko 
ło 35 mniejszych m iast uznano za nie 
aktualne. Do pierwszej kolejności za 
liczono 67 miast. Do drugiej kolejnoś 
ci zaliczono 12 miast, to znaczy, że 
miasta te mają już stosunkowo mniej 
sze widoki na finansowanie ich robót 
przez Fundusz Pracy w przyszłym se 
zonie.

Wśród robót zasadniczo zakwalifi­

kowanych do wykonania przez Fun­
dusz Pracy, większość stanowią robo­
ty wodociągowo-kanalizacyjne, a poza 
tern wykańczanie budynków szkolnych, 
wykańczanie rzeźni, małe roboty elek 
tryfikacyjne itd.

W związku z powyższem Związek 
Miast Polskich zaproponował zaintere 
sowanym miastom nadesłanie w cią­
gu sierpnia rb. uzupełniających mater 
jałów, a przedewszystkiem szczegóło­
wych projektów i kosztorysów, planów 
sfinansowania i rentowności. Wnioski 
te będą rozpatrywane, poczynając od 
końca sierpnia rb. przez komisję tech 
niczno-ekonomiczną Z. M. P. z udzia­
łem przedstawicieli zainteresowanych 
władz i przedstawicieli zainteresowa­
nych miast. Do 1 grudnia rb. opinje 
wspomnianej komisji o wnioskach 
miast mają być przedstawione Fundu 
szowi Pracy.'1 ffUl r-v

Śledztwo w sprawie zajść w powiatach: 
ropczyckim, rzeszowskim i łańcuckim.

Respekt Niemiec dla 
lotnictwa polskikgo.
Prasa niemiecka poświęca ostatnio 

wiele uwagi przygotowaniom polskie­
go lotnictwa cywilnego do Challen­
g e d  na r. 1934, stwierdzając ze źle 
zamaskowaną zazdrością i goryczą, 
że polskie maszyny stają się coraz 
doskonalsze, a polscy lotnicy sporto­
wi coraz groźniejszymi rywalami naj­
wybitniejszych asów lotniczych w 
Europie. Dzisiejsza prasa specjalną 
uwagę zwraca na fakt, iż polskim 
zakładom lotniczym „Skody” udało 
się ostatnio skonstruować specjalny 
silnik lotniczy, chłodzony powietrzem, 
szczególnie dostosowany do szybkich 
lotów i że będzie to pierwszy silnik 
lotniczy wyłącznie polskiej konstruk­
cji- .W skazując następnie na wielką 
ofiarność polskiego społeczeństwa w 
kierunku popierania własnego lo tnict­
wa, czego dowodem jest zakupienie 
przez polski korpus podoficerski 
dwóch samolotów sportowych dla 
przyszłorocznego Challenge. Dzienik 
zwraca się z apelem do niemieckich 
sfer lotniczych, aby wytężyły wszyst- 
kie siły i niedopuściły do powtórzenia 
się zwycięstwa polskich skrzydeł w 
Challenge‘u 1934 r„ gdyż pociągnęło­
by to za sobę nietylko utratę wszel­
kich nadziei na odzyskanie zdobytego 
przez Zwirkę i W igurę cennego pu- 
haru, ale naraziłoby również na 
szwank dobrą opinję niemieckiego 
lotnictwa sportowego.

UWOLNIENIE ŻOŁNIERZY K.  0 .  P.
UWIĘZIONYCH W ROSJI.

WILNO. Władze sowieckie wydały 
w ręce polskie plutonowego i szere­
gowca KOP-u brygady północnej, 
którzy przed rokiem, patrolując nad 
granicą, zabłądzili i znaleźli się na 
terytorjum Sowietów. Władze sowiec­
kie aresztowały ich pod zarzutem 
szpiegostwa.

Obydwaj żołnierze polscy skazani 
zostali na 4 lata więzienia. Obecnie 
po podpisaniu paktu o nieagresji o- 
bydwu żołnierzy ułaskawiono i wyda 
no w ręce władz polskich.

HARRIMAN ZBIEGŁ ZE SZPITALA 
I USIŁOWAŁ ODEBRAĆ SOBIE ZYCIE.

NOWY JORK. Bankier nowojorski 
J. Harriman oskarżony o sfałszowanie 
ksiąg buchalteryjnych zbiegłszy wczo 
raj poraź wtóry z kliniki chorób ner- 
wowych, gdzie pozwolono mu przeby­
wać za kaucją 25 tysięcy dolarów,

P o m y ś l c i e  o walkach w r. 191C 1 1920, na aacja ‘ wvkorzvstana później'pfzez usiłował skoczyć z promu do rzeki
w których w V otow cói, Łj, * £ «  C j Ę

Niedawne zajścia w powiatach: 
ropczyckim, rzeszowskim i łańcuckim 
nasuwają poważne refleksje. Energicz 
na akcja władz zaprowadziła z powro

do zaostrzenia sytuacji. Razem aresz­
towano przeszło sto osób.

Pośród tych aresztowanych, którzy 
prowadzili szkodliwą propagandę poli

szych kolegów. Pomyślcie, ile pracy 
i serdecznej męki, ile żywej młodzień 
ezej krwi spłynęło na polską ziemię 
po to, abyście mogli święcić wasz
sztandar”. . . . .

„Straż Przednia” powzięła sobie 
jako zasadniczą wytyczną służbę dla 
państwa. Nie dla tej czy owej koncep 
cii politycznej, nie dla tych czy innych 
doktryn, zawartych w „programach 
partyjnych—a bez względu na *jtnik- 
turę społeczną i narodowy skład lud­
ności, z myślą o całości Ojczyzny, o 
jej przyszłości i pomyślności.

I dlatego też wśród tych 2 tysięcy 
chłopców i dziewcząt, zebranych w

ły tylko smutne wspomnienia i około 
dwadzieścia ofiar, które życiem przy­
płaciły akcję prowadzoną przez nie­
odpowiedzialne czynniki wywrotowe, 
a stały się w wielu wypadkach koz­
łami oflarnemi.

Do uśmierzenia rozgorzałych umys 
łów przyczyniły się niemało listy pas 
terskie biskupów, tchnące głęboką 
troską o dolę i życie ludu, narażane­
go na śmierć przez wywrotowców i 
niesumiennych agitatorów.

Po zlikwidowaniu rozruchów odsta 
wiono do więzień sądów rzeszowskie- 

tarnowskiego i krakowskiego kil-

wywrotowców, znajdują 
Andrzej Pluta, b. poseł 

Bachota.

b. poseł 
Sobek i

ks
Naskutek zarządzenia Ministerstwa 

Sprawiedliwości, delegowano prokura­
turę sądu okręgowego w Tarnowie, 
która bądź sama, bądź za pośrednic­
twem prokuratur w Rzeszowie, Jfaśle 
i Krakowie przeprowadza dochodzenia 
celem ustalenia istoty czynu.

Śledztwo jest przeprowadzane w 
przyśpieszonem tompie tak, iż, już je* 
sienią br. należy się spodziewać roz­
prawy głównej. Sprawa zakrojona jest 
na większą skalę tak ze względu na

od góralskiej po kaszubską, od na wano również wiele osób, które swą łość przestępstwa organizatorów, któ- 
b W o S i e l o  p o t a c n l ł i .  -  i propagand, politjraną p u jM jh iiy  s i,  i z ,  doprow adzi do roslowu k m

ski, gdzie wsiadłszy do~ taksówki 
zniknął w mieście.

Policja i władze federalne szukają 
zbiegłego bankiera po całym kraju. 
Prokurator naczelny Stanów zarządził 
konfiskatę jego kaucji.
POLAK ZBUDOWAŁ GIGANTYCZNY MOST 

W AMERYCE.
SAN FRANCISCO. Rozpoczęto bu­

dowę nowego* mostu, który poprzez 
zatokę morską połączy San Francisco 
z miastem Oackland. Długość mostu 
wraz z dojazdami wynosi 48 km. Koszt 
budowy sięga 75 miljonów dolarów. 
Rząd stanu kalifornijskiego powołał 
do życia naczelną radę doradczą in-
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żynierów, na czele której stanął słyn­
ny inżynier Polak Raif Modrzejewski. 
Most będzie wiszący. Pomysł tego 
mostu wyszedł od inź, Modrzejew* 
sklego.

Bezpośrednio ,przed rozpoczęciem 
prac przez. Rooseveit nacisnął guzik 
elektryczny w Waszyngtonie, co spo­
wodowało wysadzenie w powietrze 
pierwszych podwodnych skał.
ODROCZENIE ROZPRAWY O ZABÓJSTWO 

S. P. GRODKOWSKIEGO.
LWÓW. Wczoraj, jak już donosi­

liśmy, rozpoczął się we Lwowie pro­
ces przeciwko Mojżeszowi Katzowi i 
tow., oskarżonym o zabójstwo studen­
ta Grodkowskiego, względnie o udział 
w bójce, w wyniku której student 
Gradkowski poniósł śmierć, zaś kole­
ga jego, student Pietraszko został 
ranny.

Na wniosek prokuratora sąd od­
roczył rozprawę. Zostaje ona z powro­
tem skierowana do sędziego śledcze­
go, celem uzupełnienia śledztwa.

POST MINĄŁ IRKUCK.
MOSKWA. Post przeleciał nad 

Irkuckiem o godz. 13 czasu środkowo­
europejskiego. Z dotychczasowych wia 
domości wynika, że Post obrał kieru­
nek na Czytę.

POD SZTANDAREM ZE SWASTYKĄ
ZWŁOKI BOHATERÓW LITEWSKICH.
BERLIN. Wczoraj rano przybyli 

do Soidin (Myśliborza) w Brandenbur- 
gji przedstawiciele rządu litewskiego 
dwaj oficerowie piloci, którzy zwie­
dzili miejsce katastrofy. Zwłoki Da- 
riusa i Gierenasa spoczywają w ka­
plicy pogrzebowej na miejscowym 
cmentarzu. Oddziały szturmowe hitle­
rowców pełniły straż. Ciała lotników 
są przykryte sztandarem ze swastyką. 
Dziś po południu trumny lotników 
litewskich zostaną zamknięte. Ekspor- 
tacja nastąpi jeszcze dziś, lub jutro.

GWAŁTY HITLEROWSKIE WOBEC 
POLAKÓW.

ESSEN. W Oberhausen (Nadre- 
nja) podczas zebrania Polskiego To­
warzystwa Szkolnego wkroczyło na 
salę obrad 5-ciu umundurowanych hit 
erowców i zażądali przerwania obrad, 

krzycząc, że „dla National-Pollacken 
nie ma miejsca w Niemczech”. Zawe- 
zwana przez obecnych policja naka­
zała, by zebranie odbywało się w ję ­
zyku niemieckim, na co się zebrani 
nie zgodzili i policja zebranie roz­
wiązała.
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miljony dolarów. Na odbywającej się 
obecnie w Chicago 86 tej konferencji 
sjonistów postanowiono zebrać wśród 
Żydów amerykańskich sumę ośmiu 
miljonów dolarów na kolonizację Pa- 
lestyny ze szczególnem uwzględnie­
niem żydowskich uciekinierów z Nie­
miec.

KRWAWA WALKA SAMOCHODU 
PANCERNEGO Z TUBYLCAMI 

W MAROKKU
CASABLANCA. Około 30 tubyl­

ców napadło na francuski samochód 
pancerny, wiozący żołd dla wojska. 
Załoga samochodu otworzyła na na­
pastników ogień z karabinu maszy­
nowego i zabiła względnie zraniła 
20 tubylców.

LOT DO STRATOSFERY.
CHICAGO. Dziś piąnowany jest 

na terenie wystawy w Chicago start 
do stratosfery lotnika amerykańskie­
go Settle w towarzystwie brata pro­
fesora Piccarda. Start balonu stratosfe 
rycznego, który jest już w zupełności 
przygotowany do lotu, nastąpi z lot- 
niska Soldiers Eield.

Po raz pierwszy podczas całego 
lotu będą wydawane ciągłe biuletyny 
iskrowe z opisem drogi i spostrzeżeń.

POŁAĆ KRAJU W OGNIU.
CASABLANCA. W pobliżu miej­

scowości Petit Jean w czasie pracy 
na roli od wybuchu w traktorze za­
czął się szerzyć pożar, który podsy­
cany silnym wiatrem, objął z niesły­
chaną szybkością olbrzymi teren i 30 
kilometrowym pasem ognia ogarnął 
cały szereg ferm, osiedli i t. d. — 
Oczywiście zbiory i inwentarz zostały 
zniszczone doszczętnie. W wielu miej­
scach ratunek był zupełnie niemożli­
wy. Na zgliszczach znaleziono 6 zwę­
glonych trupów. Przeszło 100 osób 
ciężko i lżej poparzonych przewiezio­
no do szpitali. Ognia nie udało się 
dotychczas ugasić, pomimo energicz­
nej akcji ratunkowej, którą wszczęłv 
władze.

POMOC ŻYDÓW AMERYKAŃSKICH 
DLA UCIEKINIERÓW Z NIEMIEC.
NOWY JORK. Zebrane dotychczas 

sumy dla ofiar hitleryzmu przez Ame­
rican Ioint Distribution Committee 
przewyższyły już 700,000 dolarów. — 
Komitet chce zebrać na ten eel dwa

PIORUN UDERZYŁ W SAMOLOT LOT­
NIKÓW LITEWSKICH.

KOWNO. — Wczoraj o godz. 15 
nadeszła do Kowna wstrząsająca wia­
domość o tragicznej śmierci dwóch 
lotników litewskich: Dariusa i Girena 
sa, którzy dążyli z Ameryki na Litwę 
drogą powietrzną przez Atlantyk. Od­
byli oni niemal cały lot bardzo po­
myślnie i przebyli Ocean bez defektu 
motoru. Dopiero nad Brandenburgją 
wpadli w strefę burzy i piorun ude­

rzył w motor. Samolot natychmiast 
zaczął spadać i wreszcie zapalił się. 
Gdy tragiczna wieść nadeszła do Ko­
wna, tysiączne tłumy, które na lotni­
sku wojskowem oczekiwały przybycia 
śmiałych lotników, zmartwiały ze 
zgrozy. Na pałacu prezydenta opusz­
czono flagę do połowy masztu, na 
znak żałoby.

W mieście odwołano wszystkie 
przedstawienia teatralne, oraz zamknię 
to danciDgi, kina i inne lokale rozry­
wkowe. W całym kraju ogłoszona jest 
żałoba narodowa.

SZALENIEC WYMORDOWAŁ CAŁĄ 
RODZINĘ

BELGRAD. — We wsi Paiuwo w 
Serbji środkowej włościanin Prodavic 
zabił kochankę, jej dziecko i matkę 
staruszkę, a następnie, po powrocie 
do domu, zamordował żonę, jej sio­
strę, poczem sam popełnił samobój­
stwo.

Lotnicy sowieccy 
w Warszawie.

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 14 
wylądowali w Warszawie lotnicy so- 
* * • « £  aparacie dwupłatowym 
.USRR 351”, pilotowanym przez do­
wódcę sił lotniczych ukraińskiego o- 
kręgu wojennego Ingaunisa z obser­
watorem inż Miezinowem,

Odlot lotników sowieckich z Mos­
kwy nastąpił o godz. 6 według czasu 
lokalnego. Lotnicy przeleciawszy nad 
Homlem minęli granicę polsko-sowiec 
ka o godz. 9 i skierowali się do Lwo 
wa, dokąd przybyli o godz. 12.50 i 
skąd po napełnieniu zbiorników ben­
zyną i oliwą wystartowali w dalszą 
drogę do Warszawy.

Jednocześnie z dwupłatowcem „USRR 
351”, pilotowanym przez Ingaunisa 
wystartował z Moskwy drugi samolot, 
pilotowany przez znakomitego lotnika 
Turzańskiego. Samolot ten obrał inną 
trasą, na Witebsk i Wilno i przybył 
do Warszawy o godzinę później.

Goście sowieccy zabawią w Polsce 
3 dni. Wizyta ich ma na cela pod­
trzymanie stosunków lotniczo-sporto- 
wych między obu państwami, nawją- 
zanych przez lotników polskich kpt. 
Bajana i kpt. Dudzińskiego.

O b o w ią zk ie m  każd eg o  p rzem y­
s łow ca i rzem ieś ln ik a  je s t zg ło ­
sze n ie  s ię  i za re je s tro w a n ie  na 
P ie rw s ze  Targ i C zęs to ch o w sk ie . 

S p e łn ij sw ó j o b o w iązek !

KRONIKA.
KALENOAHZVR

C z w a r te ł 20 lip c a  C zesław a w.
W schód słodem o g, 3.55. Zachód 19.45.

Moenei dyżury apSafe.
W ie lu ń s k a - Z Śr° d;r na c z w a rte i:: 1 A le ja ,

W  nocy  z czw a rtku  na p ią tek : N. R y ­
nek, A le ja  W o ln o śc i.

Po wejściu w życie nowe] 
ustawy samorządowej, w  z w ją
zku z wejściem w zycle nowej ustawy 
samorządowej automatycznie zostały 
zmienione nazwy niektórych urzędów 
samorządowych. Urzędy gminne — 
odtąd zwą się zarządami gminy. Zni­
kła tez nazwa sejmików. Zwą się ona 
obecnie — radami powiatowemi. — 
Członkowie powiatowych sejmików 
nazywają się teraz — zgodnie z usta­
wą — radnymi. Z obecnych rad po­
wiatowych ustępują automatycznie 
wszyscy ci radni, którzy zajmują sta­
nowiska w zarządach gminy. Wchodzi 
w życie pozatem cały szereg drob­
nych zmian organizacyjnych/Do czasu 
wydania przepisów wykonawczych i 
regulaminów wyborczych — skład 
rady gminy i rady powiatu pozostaje 
ten sam. Zmiany zasadnicze natury 
strukturalnej nastąpią nieprędzej lak 
na jesieni.

Spadek bezrobocia o 2,104 
osoby. Według ostatnich danych 
państwowych urzędów pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych, zarejestro­
wanych na terenie całego kraju w dn„ 
15 b. m. wynosiła ogółem 221,092 
osoby, t. j. o 2,104 osoby mniej, niż 
w tygodniu poprzednim.
w  Harcerski w Wąsoszu
W robu bieżącym częstochowski hu­
fiec harcerski urządził letni obóz kon­
centracyjny w okolicy Wąsosza nad 
rzeką Wartą. Do obozu ściągają już 
od 25 czerwca wszystkie drużyny har­
cerskie z Częstochowy. Komenda obo­
zu, za naszem pośrednictwem, zapra­
sza wszystkich członków Koła Przy­
jaciół Harcerstwa oraz sympatyków 
do obozu, gdzie w miłym nastroju i 
po smacznym obiedzie, przyrządzonym 
na sposób obozowy, spędza się czas 
beztrosko, wesoło. Harcerze i goście 
którzy zechcą odwiedzić obóz mają 
zapewnione locum z utrzymaniem. 
Hasłem obozu: „Ile masz złotówek, 
tyle dni w obozie harcerskim".

Nowa organizacja admini­
stracji szkolnej. Ukazało się roz­
porządzenie Pana Prezydenta Rzplitej 
z mocą ustawy, zmieniające dotych 
czas podział administracji szkolnej. 

Każda Kuratorjum Okręgu Szkolne­
go dzielić się będzie na obwody szkol 
ne, na których czele staną inspekto­
rzy obwodowi. Inspektoraty obwodo­
we będą sprawowały nad przedszko­
lami i szkołami powszechnemi nad-

EUGENIUSZ SUE.

KSifjżE ro o z im i.
46) P O W I E Ś Ć .

Latarnie rzucały mocne światło do 
wnętrza pojazdu, w którym 8iedział 
Rudolf, przy nim po lewej stronie ba­
ron Graun, a na przodzie wierny Murf.

Rudolf włożył był gwiazdę z bry­
lantami; Murf miał na szyi wielki 
krzyż Złotego Orła Gerolsteinów; takim 
że orderem ozdobiony był baron Gra­
un. Przez chwilę trwało milczenie, na­
reszcie Rudolf przemówił:

— Bardzo mnie cieszą pomyślne 
wiadomości, które odbieram od pani 
George o mojej młodej wychowanicy; 
starania Dawida zaczynają skutkować; 
już lepiej się ma, a byłaby zupełnie 
zdrowa, gdyby ją ciągły smutek nie 
dręczył...

— Wasza Książęca Mość nie wąt­
pi już teraz, — odezwał się Murf po 
chwili,—że Polldori jest tymiszarlata- 
nem?

Tak rozumiem, nieledwie z pew 
noscią, a to tern bardziej, gdy i ty 
masz wiadomość, że Polidori od nie- 
jakiego czasu mieszka w Paryżu.

Rudolf zasępiony, pogrążył się w 
smutne dumania i ani słowa więcej 
nie wyrzekł do chwili, w której po­
jazd zajechał na dziedziniec pałacu

poselstwa.
Wszystkie okna ogromnego gma­

chu były rzęsiście oświetlone. Na scho 
dach, od samego przedsionka, aż do 
pierwszego salonu, stoją rzędem loka­
je w liberji. Wszystko świadczy o 
przepychu istotnie królewskim.

Poseł, hrabia X  i małżonka jego, 
hrabina X  czekali w pierwszym sa- 
łonie na przybycie Rudolfa.

^  szedł nareszcie w towarzystwie 
Murfa i barona Grauna.

Rudolf miał wówczas tizydzieści 
sześć lat. Regularne rysy twarzy, zbyt 
może piękne na mężczyznę, szlachet­
ność w całej postawie, zwracały uwa­
gę tych nawet, co nie znali jego do­
stojeństwa. Gdy wszedł na salę, zda­
wał się zupełnie innym człowiekiem. 
Nie był to już wesoły, śmiały i zwin­
ny malarz, zwycięzca Szurynera ani 
drwiący kupczyk, pełen udanego 
współczucia dla panią Pipelet; był to 
książę. Tak rzadko bywał w świecie; 
że ukazanie się jego zrobiło niejakie 
wrażenie; wszyscy zwrócili nań oczy, 
gdy wszedł do pierwszego salonu.

Hrabina X  z mężem postąpiła ku 
niemu kilka kroków, mówiąc:

— Nie wiem jak W. K. Mości wy- 
razić wdzięczność moją za zaszczyt, 
którym mię dziś obdarzać raczysz.

— Hrabina wie,—odpowiedział Ru­
dolf,— że zawsze z przyjemnością 
przyjmuję jej zaproszenie i rad korzy­
stam ze sposobności, aby zapewnić 
hrabiego o moiem przywiązaniu; bo

bra­my się już dawno znamy, panie 
blo, nieprawdaż?

— Zbyt szczęśliwy jestem, że Wa­
sza Książęca Mość pamiętać o tern 
raczy.

— Nigdy tego nie zapomnę, ko­
chany hrabio. Ale słyszałem o sztucz­
nym ogrodzie pani hrabiny,^ ogrodzie 
w całym blasku świeżości, w zimie, 
w styczniu! Czy hrabina będzie łaska­
wa pokazać mi to cudo z „Tysiąca i 
Jednej Nocy?”.

~  A  największą chęcią, lubo wi­
dzę, że opowiedziano więcej niż jest 
w istocie. Zresztą Wasza Książęca 
Mość sam osądzi.

Rudolf podał rękę hrabinie 
się z nią do innych salonów.

Nic bardziej czarodziejskiego 
downego, jak ten ogród zimowy, 
miała czterdzieści sążni długości' a 
trzydzieści szerokości. Z wierzchu 
błyskał nad nią sufit szklany; drze­
wa pomarańczowe i kamelie zupełnie 
zakrywały ściany; od zieloności liści 
mocno odbijały złote pomarańcze i 
purpurowe kwiaty kamelji. Wzdłuż 
ścieżek ozdobionych mozaiką z mu­
szelek, poustawiane były grupy drzew 
i roślin strefy gorącej. Niepodobna 
wyobrazić sobie, jaki efekt sprawiała 
ta żywa zieloność, w porze zimowej 
i podczas balu. Do ogrodu wchodziło 
się przez długą galerję rzęsiście o- 
swietloną połyskującą od złota, zwier­
ciadeł i kryształów.

Rudolf, widząc to zachwycające ar-

i udał

cu-
Sala

cydzieło, nie mógł się wstrzymać od 
okrzyku zdziwienia i rzekł do hra­
biny:

— Istotnie, pani, nie myślałem że­
by takie cuda wykonać się dały.

W tej chwili hrabina Sara i mar­
kiza d‘Haiville weszły przez galerję 
do zimowego ogrodu.

Niepodobna opisać czarującego 
wdzięku Markizy d‘Harville; był to 
Istny kwiat piękności; nietyie w niej 
zachwycała regularność nadobnych 
rysów twarzy, ile wyraz całej fizjo- 
nomji, wyraz tkliwej dobroci. Rzadko 
się zdarza, żeby właśnie dobroć głów­
nie znamionowała fizjonomję dwudzle 
stoletniej kobiety, młodej, dowcipnej, 
wielbionej. Trudno wyrazić anielską 
piękność jej siwych oczu, ocienionych 
długiemi rzęsami, Purpurowe usta* 
tak odbijały od tych oczu, jak jej 
słodkie i łagodne słowa od melancho­
lijnego i miłego wejrzenia.

Piękność Sary Mac-Gregor, innego 
zupełnie rodzaju, podwyższała jeszcze 
wdzięki markizy d Harvilie. Sara mia­
ła lat trzydzieści pięć, a wyglądała 
zaledwie na trzydzieści. Nic tak nie 
zdaje się ochraniać czerstwości ciała 
jak zimny egoizm. Sara była tego do" 
wodem. Zachowała całą świeżość mło­
dego wieku. Oczy jej gorzały ogniem 
namiętnym; usta czerwone i wilgotne 
wyrażały silną wolę i silne żądze.

(D. c. n.)
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Da w s z f i t l i i c b  p o d a t n i k ó w !
W związku z możliwością spłaty za 

ległości podatkowej w naturze w myśl 
art. 27 ustawy o Funduszu Pracy Ma 
gistrat m. Częstochowy wzywa refiek 
łantów do składania orjentacyjnych 
propozycyj

Przyjmowane będą w miarę zapo­
trzebowania wszelkiego rodzaju mate- 
rjały oraz robocizna konna i piesza 

Zgłoszenia kierować należy do Wy 
działu Technicznego Magistratu miasta 
Częstochowy.

wz. Kierownika Tymcz. Zarządu 
m. Częstochowy 

( —) M MADEYSKI

fo tog ra f iczne  w  wiel-  
f D ł | ^ a i Q i y  kiui w y b o rz e  o r a z  
w sze lk ie  p r z y b o r y  na  r a ty  i za g o tó w ­
kę. O k u l a r y  w sz e lk ie g o  r o ­
d z a ju  śc iś le  w y k o n a n e  p o d łu g  p r z e y i -  
sów  pp. o k u l i s t ó w . ------------------------------

Z am ian a  okularów , w y d a ­
n y ch  z K asy  C horych . — —

Najtaniej w firmie

O P T Y K - n E D i C f l L
li Aleja 31.

zór adm inistracyjny i pedagogiczny.
Inspektorom  obwodowym podlegać 

będą inspektorzy powiatowi, którzy zo 
staną odciążeni od spraw  ad m in is tra ­
cyjnych, a zajm ą się w yłącznie nad­
zorem pedagogicznym  nad szkołami 
w podległych im  powiatach.

Komunikat. Związek Legionistów 
Polskich w Częstochowie urządza ku 
uczczeniu rocznicy w ym arszu I Kom. 
Kadrowej w dniu 5 sierpnia uroczy­
sty  capstrzyk a w dniu 6 sierpnia po 
nabożeństw ie zawody m arszowe o cha­
rakterze w ojskowym  (m arsz— biec nie 
wolno — przym usowe odpoczynki) na 
przestrzeni 35 kim. Częstochowa—Trze- 
pizury—Konopiska— Częstochowa. Pro 
lek to rat objęli P. P. starosta E usta- 
chiewicz i p. generał Dąbkowski. Do 
kom itetu  obywatelskiego weszli p. p.: 
poseł dr. Biluchow ski, kom isarz Ma­
zur, pułk. Myszkowski, dyrektor Ma­
tula, w, kom isarz Madeyski, prezes 
BBWR. dyr. Zbierski, dyrektor Płodo- 
wski, pułk. Czapliński, pułk. dr. Mi­
kulski, pułk. Kapciuk, dyr. S talens, 
dr. F ranke, dr. Skotnicki, insp. Lan- 
gie. naeie ln ik  Serednicki, prezes s tra ­
ży poż. Kohn, m jr. O strychański. D ru­
żyny zostały podzielone na grupy: gru 
pa wyborowa: wojsko, policja i straż 
graniczna, grupa I P, W, Kolejowe, 
straż pożarna, Związek strzelecki, gru 
pa II organizacje, Federacja, Kluby, 
Stowarzyszenia, grupa III Legjoniści i 
Peowiacy o składzie patrolowym  l-j-2. 
Nagrody: główną nagrodę przechodnią 
stanow i puhar Związku Legjonistów 
Polskich w Częstochowie, żetony dla 
każdego zawodnika I drużyny, dyplo­
m y dla każdego zawodnika II i III-ej 
drużyny, pozatem  każda drużyna koń­
cząca m arsz otrzym uje dyplom hono­
rowy. O główną nagrodę ubiegać się 
mogą w szystkie grupy gdyż II grupa 
otrzym uje 10, Ill-cia 20 sekund w yró­
wnania na każdy kilom etr. Grupy po­
szczególne: Zwycięscy: wyborowa I 
grupa — nagrodę przechodnią Tym 
czasowego Zarządu M iasta z dyplo­
m em , II grupa — nagrodę przechod­
nią Korpusu Oficerskiego 7 dy w. piech., 
III grupa — nagrodę przechodnią p. 
starosty  i Sejm iku z dyplom em , III 
grupa — nagrodę przechodnią p. dyr. 
Matuli z dyplom em  i 3 zegarki na 
własność. W szystkie nagrody p rze­
chodnie przechodzą na własność dru­
żyny po trzechkrotnym  niekoniecznie 
kolejnem  zdobyciu. Stałe nagrody o- 
fiarowali: p. dyr. Stalens dla zwycię­
skiej drużyny w ogólnej klasyfikacji 
— puhar, p. dr. Biluchowski dla zwy 
cięskiej drużyny Związku Strzeleckie­
go — zegar biurkowy, p. kom isarz 
Mazur i p. kom isarz Madeyski (jesz­
cze nie przydzielili). Chcąc nagrodzić 
w ysiłek drużyn (zawodników około 
300) Związek Leg. Polskich zwraca się 
z prośbą do pp. przedstaw icieli społe­
czeństw a, Stowarzyszeń, Organizacyj 
i ogółu publiczności o łaskaw e ofia­
rowywanie nagród, które Związek Le­
gjonistów  przyjm uje w lokalu w łas­
nym  gdzie również szczegółowych in- 
form acyj udziela kpt. w st. sp. Janusz 
Wójcik codziennie od godz. 17 — 18. 
Biuro Związku m ieści się przy ul. Al. 
Kościuszki nr. 10. Zapisy drużyn przyj­
m uje się tamże do dnia 22 bm. Dzię-

J E D Z I E M Y  Z A G R A N I C Ę !
2 9  l i p c a  -  D o  F r a n c j i  i B e l g j i

4  sierpnia — Wokół W ielkiej Bryfanjj
15 sierpnia — D o  S z t o k h o l m u
21 sierpnia — D o  A n g i j i  i B e łg j.i

C E N Y  B l t E ł O w  O D  t O O  2  Ł O  T Y C  H.  

2  września — cło Afryki; G recji i Turcji 
y  C E N Y  B -I-L E T O -W  O D  6 0 0  Z Ł O T Y C H .

P A S  Z l'& R > T V  Z A G R A N I C Z N E  Z B E D N E.

tnf. i sprzedaż biletów: CINJA GDYNIA-AMERYKA
W  W A R S Z A W I E , UL. M A RS Z -A b K O W S K  A 1-16. TE L. 5 4 7 -4 7  
W  G D Y N I; U L  W A SZ Y N G T O N A . WE LW OW IE, U L  NA' BŁONIE 2  
W  KRAKOWIE. U L  LUBICZ 3 . W  RZESZOW IE, UL. GROTTGERA 1 0 0 4 . 

O.R-TWZL WL .BiliUiR.A.C H  P O D R O Ż Y  .

Wstrząsający wypadek dziecka.
W idownią tragicznego wypadku 

stała się wieś Błeszno. Mieszkanka tej 
wsi, Bronisława Gorzelak, ulokowała 
na wózku swego 14 miesięcznego sy­
na W acława, owinęła m u szyję sza­
lem , ponieważ dzień był chłodny i ka 
cała córce, 6 letniej Eugenji, wyjechać 
wózkiem na podwórko i ulicę. Dziew­
czynka w yciągnęła wózek wraz z s ie ­
dzącym w nim  braciszkiem  na po­
dwórko i tam  oboje dłuższy czas ba­
wili się.

W pewnym  momencie do mieszka 
nia do m atki przybiegła córka i jed­
nym  tchem  wyrecytowała:

— Mamo, W acuś płakał, kaszlał 
i krztusił się, a teraz śpi spokojnie!

Zaniepokojona m atka przybiegła

na w skazane miejsce i w wózku zas­
tała  dziecko nieżywe, z przechyloną 
do przodu główką. Jak  się okazało, 
w czasie zabawy, kiedy dziewczynka 
woziła chłopca po podwórzu, szalik, 
k tórym  owiniętą m iał szyję, zaplątał 
się swym  końcem  o przednią oś wóz­
ka, pętla na szyi gw ałtow nie się za­
cieśniła i biedne dziecko udusiło się 
na m iejscu. Zrozpaczona, z powodu 
wypadku dziecka, m atka, przypuszcza 
jąc, że jes t to tylko chwilowe om dle­
nie, przybiegła do am bulatorjum  Ka­
sy Chorych w Rakowie. Ratunek oka­
zał się jednak zbyteczny, stw ierdzo­
no bowiem, ponad w szelką w ątp li­
wość, że nieszczęśliwe dziecko już nie 
żyje.

flfera oszukańcza zatacza Goraz szersze kręgi.
Przed k ilku dniam i donosiliśmy o 

wszczęciu dochodzenia policyjnego 
przeciwko niejakiej Fam ulskiej, k ie­
rowniczce biura w indykacyjno Inkaso 
wo-wywisdowczego, która przyjęła od 
p. Postnżyńskiego weksle na większą 
sum ę i wpłaciwszy część pieniędzy 
resztę przywłaszczyła sobie.

W ślad za tem  przywłaszczeniem  
do policji napływ ają coraz to nowe 
zgłoszenia osób poszkodowanych nie- 
tylko z m iasta ale i z powiatu, które 
nieuczciw e bim o naraziło na poważne 
szkody, Do grona poszkodowanych 
przybyw a Kacper Nasionek (Wilko- 
w iecko gm . Opatów), który w jesieni 
ub. r. dał do biura weksle na sum ę 
54 ruble, 87 zł. i 67 zł. i do tego

czasu właściciel tego biura nie oddał 
m u ani zainkasowanych pieniędzy, 
ani w eksli o zwrot których kilka­
krotnie -uż się upominał. Drugim  po­
szkodowanym jest Zygm unt Herman 
(Szczytowa 5), k tó iy  w podobny spo­
sób stracił 91 zł. Najpoważniej jednak  
przedstaw ia się s tra ta  Jana  Kitaja 
(Mirowska 87), bowiem na złożony na 
sum ę 540 zł. rew ers nie otrzym ał do 
tej pory ani pieńiędzy ani też nie 
może odebrać rew ersu,

Władzb prowadzą energiczne do­
chodzenie i prawdopodobnie śledz­
two doprowadzi do ustalenia faktycz­
nej ilości poszkodowanych. Sądząc z 
dotychczasowych zameldowań afera 
przybierze rozm iary wcale poważne.

ki uprzejmości p. Swięckiego właści­
ciela księgarni nagrody umieszczono 
w oknie jego księgarni.

Ze sportu. Jak  już donosiliśmy 
w nadchodzącą niedzielę na stadjonie 
im. M arszałka Piłsudskiego odbędą 
się decydująca zawody o m istrzostwo 
kl. „A" Okręgu kieleckiego między 
„Unją" (Sosnowiec) a RKS-em (Ra­
dom). Obie drużyny w ystąpią w naj­
silniejszych reprezentacyjnych sk ła ­
dach. Z Sosnowca i Radomia przyby­
wa na zawody kilkaset osób. Przed­
sprzedaż biletów w sekretarjacie Kieł. 
OZPN. (II Aleja 29 m. 11) od godz. 
11— 13 i 16— 19 w piątek i sobotę.

Cudzym kosztem nie wolno.
Zam ieszkała w Dąbrowie Górniczej Jó ­
zefa Kozłowska zameldowała policji 
źe Natalja Fam ulska (Piłsudskiego 39) 
podrobiła jej podpis na zgłoszeniu do 
urzędu skarbow ego w Częstochowie 
i w ykupiwszy na jej nazwisko świa­
dectwo handlow e prowadzi sklep spo­
żywczy.

Przed samym ślubem u- 
ciekł, zabieraiac narze­

czonej 2000 zł.
P. Uszer W eksler (Al. Wolności 

67) ma uroczą córkę, Taubę, którą 
chciał wydać zamąż. Za pośrednic­
tw em  sw ata pannie Taubie ośw iad­
czył się niejaki Izrael W einsztok, po­
dający się za syna bogatego kupca z 
Będzina. W einsztok został przyjęty 
i oficjalnie bywał w domn Weksle- 
rów jako narzeczony p. Tauby. W krót­
ce wyznaczony został term in ślubu, 
zarówno bowiem narzeczony, jak  i n a ­
rzeczona pragnęli jaknajrychlej połą­
czyć się węzłem dożywotnym.

Stary p. W eksel oświadczył narze­
czonemu, iż ty tu łem  posagu da mu
5.000 zł. Słowa dotrzym ał i przed ślu ­
bem wpłacił W einsztokowi a konto
2.000 zł. Poczyniono wszelkie przygo­
towania do wesela, jednak w oznaczo 
nym  dniu ślubu W. nie zjawił się i 
oczywiście, posagu, pomimo upomnień, 
nie zwrócił.

Ojciec panny Tauby zagroził za­
m eldowaniem  w policji, co sprawę 
znacznie pogorszyło, bowiem Weinsz-

tokn, nie czekając na zrealizowanie tej 
groźby, spakow ał m acatk i i ulotnił się.

Zrozpaczony p. Uszer zwrócił się 
dó swych znajrm yeh  w Będz iDie ,  pro 
sząc o odszukanie zbiega, jednak  o- 
kazaio się, że eksnarzeczocy wogóle 
tam  nie zam ieszkuie. Wobec tego 
panna Tauba udała się ze skargą do 
policji, k tóra żale jej opisała w proto- 
kule.

Kradzież ze strychu. Na stry 
chu domu Nr. 34 przy ul. Narutowi- ™  iw , ^
cza p. Józef Goldman przechowywał g  i T M i l i l M x l v  * 1
w skrzyni najrozm aitsze m aterjały »  i  I L / v l T I O I \ f l
wodociągowe. Onegdsj p. G. zauw a­
żył brak tych przedm iotów u siebie, 
natom iast zauważył je w składzie 
starego żelaza przy ul Nadrzecznej 2 
u Fajw la Jarząbka i podzielił się spo­
strzeżeniam i z policją, k tóra odebrała 
11 kranów.

towej zbliżają się ku końcowi. W krót 
ce Częstochowa uzyska nowoczesne 
urządzenie, które w znacznym stopniu 
ułatw i porożum iewanie się w obrębie 
m iasta, jak  i całego kraju.

Telefon autom atyczny nie posiada 
bowiem miejscowej baterji, będącej 
źródłem wielu kłopotów, nie posiada 
rów nież induktora. Posługiw anie się 
nim  jest bardzo proste, gdyż połącze­
n ie  odbywa się samoczynnie, drogą 
nakręcenia num eru żądanego abonen­
ta  bez jakiegokolw iek udziału telefo­
n istk i.

Mieli to sposobność stw ierdzić licz 
nie odwiedzający pokazy autom atów  
częstochowianie. Tym , którzy jeszcze 
tam  nie byli, przypom inam y: pokazy 
sposobu łączenia się aparatam i au to ­
matycznemu odbywają się w Urzędzie 
Pocztowo-Telegraficznym  przy ul. Sląs 
kiej codziennie od godz. 10 do 12 i 
oo 15 do 20. W niedziele tylko w wy 
mienionych godzinach popołudniowych 

Kto wygrat na loterjit
W piątym  dniu ciągnienia drugiej 

k lasy 27 loterji państw ow ej g łów niej­
sze w ygrane padły na następujące n u ­
mery:

Zł. 200.000 na nr. 115944-}-.
Zł. 50,000 na nr. 67832.
Zł. 20,000 na nry. 48444 108304.
Zł. 10,000 na nry: 41520.
Zł. 5.000 na nry: 37238 75300 125037
Zł. 2,000 na nry: 624 117608.
Zł. 1,000 na nry: 6607 1814130664 

32625 58090 67721 85942 112488
120403

Zł. 500 na nry: 6469 23690 40090 
49026 76455 79285 98727 106966
131128.

Zł. 400 na nry: 11246 22110 30887 
33757 45526 51457 53888 55649 62408 
7 8 7 +  66292 68046 72847 92310 101956 
109477 142501.

Zł. 300 na nry: 13403 15584 18831 
19849 19252 20315 25928 26885 32850 
44493 48659 53902 56827 76472
84705+  86133 88814 98033 95945
109586 116138 975 122910 127902
131678 134670 188341 144948 145280 
153355.

Zł. 250 na nry: 337 4739 8288
11573 13789 23060 24446 27400 29308 
35802 39849+  49284 4(0  55559 56987 
60534 68371 82387 88880 91473 105470 
110330 121507 126418+ 181283
136768+ 138418 144601 496 152862.

J j f g u b i o n ©  k w it  lo m b a rd u  Nr. 27637. 

2 S U b i o n o  kw it  lo m b a rd u  Nr. 27612.

W yłączna Sprzedaż w y ro b ó w  E. W e ­
de l i Br.Kowalski C z ęs to ch o w a  Il-ga. 

A le ja  Nr. il poleca: ka rm e lk i,  czeko ladk i 
i t. p. C e n y  fab ryczne .

W półdzielnia „Jedność"  kupi 3 k o n n y  
m o to r  u ż y w a n y  na  p r ą d  miejski.

Kradzież kosztowności. Do
m ieszkania p. Szlamy Rzewskiego 
przy ul. Garibaldiego 21 zapomocą 
oderwania listw y  w drzw iach dostali 
się wczoraj nieznani narazie sprawcy, 
którzy skradli 25 zł. gotówką, dwie 
pary kolczyków złotych, 3 m onety 
pięciorublowe złote, 3 pierścionki złote 
z brylantam i oraz jeden łańcuszek 
złoty, ogólnej wartości 339 zł,

Pobili a teraz grota. Zamie­
szkały przy Alei W olności 3-5 p .F lo r 
jan A dam us mieszka z zięciem  swym, 
Stefanem  Słobodziąnem, który odgraża 
m u zabójstwem . Żona p. A. na to ­
m iast nie chce wpuścić go do domu 
i każe m u nocować na dworze. — 
P. A dam us poskarżył się w  policji. 
Będzie spraw a sądowa.

Grozi urżnięciem głowy. —
Do przechodzącej ul. Łukaszew skiego 
w Rakowie Zofji Olczak podszedł mąż 
jej, Apolinary Olczak i pobił ją dot­
kliwie, kopał, tak  że doznała ona po­
tłuczeń całego ciała. Oprócz tego Ol­
czak odgraża się żonie, że urżnie jej 
głowę.

Przed uruchomieniem auto­
matycznej centrali telefonicz­
nej. Ostateczae próby nowozbudowa- 
nej centrali autom atycznej miejskiej 
i całkowicie przerobionej międzymias-

Zaleglośd do sumy 50 zf,9 
odsetki l kary zostaną skre­
ślone. Opracowane obecnie przez 
Min. Skarbu rozporządzenie o ulgach 
podatkowych, opierające się na uchwa 
łach ostatniego kom itetu ekonomicz­
nego m inistrów, przew iduje znaczne 
ulgi w spłacie zaległości podatkowych, 
pow stałych przed dniem  1 paździer­
nika 1931 r. W szystkie zaległości, 
k tóre nie przekraczają sum y 50 zł., 
oraz odsetki i kary za zwłokę, zostaną 
umorzone.

Przy sum ach wyższych sp łaty  te  
będą rozłożone na ra ty  w następujący 
sposób: O ile dłużnik będzie mógł 
zabezpieczyć te należności hipotecznie, 
spłaty zostaną rozłożone na 10 la t i 
rozpoczną się w r. 1935. Oprocento­
w anie tych zaległości w ynosić będzie 
4 i pół procent rocznie. Zaległości, 
k tóre nie będą zabezpieczone h ipo­
tecznie, zostaną rozłożone na la t 3, a 
oprocentowanie ich będzie wynosić 6 
procent rocznie.

— „Czerwony kur** szaleje.
W e wsi kol. Zamoście w zagrodzie J ó ­
zefa Sochy w ybuchł pożar, w skutek 
czego spalił się dom m ieszkalny, s to ­
doła oraz narzędzia rolDicze.  Ogień 
przeniósłszy się na sąsiednie zabudo­
wania Katarzyny W ątor, straw ił rów­
nież dom m ieszkalny i stodołę. Ogól­
ne stra ty  wynoszą okcło 5 tys, zł.

O godz. 21 wybuchł pożar w domes 
W ojciecha Leśniewskiego, we wsi Dę 
bowiec Mały, gm . Zamoście. Spalił sie 
dach domu. S traty  wynoszą około 600 
zi. Przyczyną pożaru była wadliwa 
konstrukcja komina.
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Samorząd 
terytorialny

na nowych d r o g a c h .
Dzień 13 i ipca r. b., odkąd obo­

wiązuje nowa u s taw a  o częściowej 
zm ianie  ustro ju  sam orządu  terytorjal- 
nego, s tanow i szczególnie doniosłą da 
tę  nie tylko w życiu naszego sam o­
rządu, lecz nadto  w całokształcie  n a ­
szego życia publicznego. N ow a u s ta ­
w a bowiem w zdecydow any sposób 
zm ierza do zreform owania tego życia; 
spaw ając  ideę  i pracę p ań s tw a  i s a ­
morządu. Sam orząd n ie  będzie już 
ezem ś odrębnem , ja k ie m ś  w sobie i 
dla siebie zam kn ię tem  kółkiem , lecz 
s tan ie  się jed n em  z kó łek  w m echa- 
n iźm ie m yśli i organizacji państw owej. 
Pozostaw anie przez zgórą sto la t  pod 
trzem a różnemi zaboram i z natu ry  
rzeczy sprawiło , że nasze z a p a t ry w a ­
nia  urab ia ły  się w ed ług  przyczyn, któ 
re  w danej epoce i w danem  państw ie  
najsilniej się przejawiały. Gdy więc 
sam orząd przez tak  d ługi okres  czasu 
s tanow ił dla nas  ś rodek  w alki z p a ń ­
s tw em  z jednej, oraz środek w alki róż 
nych  narodowości m iędzy  sobą z d ru ­
giej strony, przyzwyczailiśm y się prze 
c iw staw iać  sam orząd państw u . To p rz y ­
zwyczajenie , u trw a lane  tezą o „przy- 
rodzonem praw ie  do sam o rząd u ”, spa  
czyło nasze zapatryw an ia  na c h a ra k ­
te r  i cel sam orządu, oraz rolę, ja k ą  on 
w in ien  odgryw ać w s to su n k u  do p a ń ­
s tw a  i jego urządzań. Na u sp ra w ied l i ­
w ienie tak iego  s tan u  rzeczy, o ile 
idzie o czasy p ierw szych la t  naszej 
państw ow ości, należy zaznaczyć, iż na 
sze do tychczasow e us taw o d aw stw o  s a ­
m orządow e nie przyczyniało się do 
p ros tow an ia  tych błędnych i szkodli­
w ych  zapatryw ań.

A dm in is trac ja  sam orządow a w is to ­
cie swojej spe łn ia  przecież część z a ­
dań  adm in is trac ji  publicznej. Z tego 
w zględu adm in is trac ja  sam orządowa 
m usi pozostaw ać w zupełnej harm onji  
i łączności z adm in is trac ją  rządową i 
z n ią  ściśle w spółdziałać. W  ten  j e ­
dynie sposób obie kategorje  ad m in i­
stracji, rządowa i sam orządowa, będą 
się  w zajem nie uzupełniać, co w n a ­
s tęps tw ie  sprawi, że adm in is trac ja  pu 
bliczna będzie m ogła  celowo i sk u ­
tecznie spełniać ciążące na niej z a ­
dania.

Podobnie m a  się rzecz z g o sp o d a r­
ką  samorządową. S tanow i ona tylko 
część gospodarstw a publicznego i spo 
lecznego. A czkolwiek związki sam o ­
rządowe (powiat, m ias to ,  g m in a  w ie j ­
ska) nastaw ione  są  p rzedew szystk iem  
na in teresy  miejscowe, to jed n ak  n ie ­
podobna ich trak to w ać  w oderw aniu  
od p lanu  i zam ierzeń  gospodark i o- 
gólnopaństw ow ej, sy tuac ji  finansow ej 
p ań s tw a  oraz ogólnych w arunków  go­
spodarczych. Z tych  względów  działał 
ność gospodarcza sam orządu  m usi  być 
ściśle skoordynow ana z działalnością 
gospodarczą państw a, a naw et kon iecz­
ne jest podporządkowanie się  pod nie 
k tó rem i w zględam i gospodark i s am o ­
rządowej ogólnopaństwowej polityce 
gospodarczej i społecznej.

Nowa u s taw a  zmierza do uzdoln ie­
n ia  sam orządu do spełn ien ia  jego w a ­
żnej roli zarówno pod w zględem  a d ­
m in is tracy jnym , jak  i gospodarczym , 
n ie  naruszając  zupełnie jego d o ty c h ­
czasowej samodzielności i n ieza leżnoś­
ci. Poza tern, m im o ciężkich w a ru n ­
ków  finansow ych, w jak ich  sam orząd  
chw ilow o się znajduje, będzie on mógł 
być  czynnik iem  pozy tyw nym  i a k t y ­
w nym , oraz będzie m óg ł zracjonalizo­
w ać sw ą  adm in is trac ję  i gospodarkę. 
Spraw ią  to — spodziew ać się  należy 
— nowe form y ustro jowe oraz in s ty ­
tucje zaw odowych członków zarządów 
m ias t  i g m in  w iejskich, oraz ukw ali- 
f ikowanego apa ra tu  adm in is tracy jnego  
w g m inach  w iejskich, gdzie do tej p o ­
ry  tak ich  insty tucy j n ie  było.

D zięk i ty m  ins ty tuc jom , adm ini-

Policjanci wspólnikami złodziejów.
Torreon, n iew ielka  m ieścina m e k ­

sy k ań sk a  znajduje się ostatn io  w s ta ­
nie n iezw ykłego  podniecenia. M iesz­
kańcy  Terreonu z oburzeniem  roztrzą 
sają rew elacje  n ie jak iego  Antonio  L o ­
peza, k tóre choć na  p ierw szy rzu t oka 
n ieprawdopodobne, n ies te ty  się  spraw  
dziły. Pan  Antonio Lopez, k tóry  tak ie  
poruszenie sprawił w  spokojnym  za z ­
wyczaj m ieście, je s t  z zaw odu złodzie 
jem . Lscz nie oznacza to, aby jego 
prawdom ów ność należało s taw iać  pod 
znakiem  zapytania.

Rewelacje złodziejaszka są  rzeezy- 
wiście niezwykłe. Okazało się bow iem , 
że czcigodny szef policji torreońskiej 
i, n iem niej od n iego godny  szacunku, 
kom enda t  żandarm erji  zmusz&li brać 
złodziejską do dzielenia się z nimi 
zyskami. Nie dość na tem . Ludzie  
podziemi z Terreonu m usie li  nieraz 
dokonywać napadów  na osoby w sk a ­
zane przez policję. N a tura ln ie  lw ia 
część zysków przypadała  policji.

Zaznania, złożone przez Lopeza 
przed sędziam i śledczym i, sprawdzono 
dokładnie, a w yn ik iem  ich były liczne 
aresztow ania , przeprowadzone w s z e ­
regach policji.

Antonio Lopez należał do elity zło 
dziejskiej Torreonu. Przez d ług ie  la ta  
„p racow a ł” bezkarnie, ale i najzręcz­
niejszem u złodziejowi powinie się cza 
sem  noga, Lopez dostał się do więzie 
nia. T en  przym usow y wypoczynek  nie 
t rw a ł  jed n ak  długo. Po paru  dniach 
pobytu  za k ra tk am i Lopeza zawezwał

do siebie naczelnik  policji i obiecał 
m u  na tychm ias tow e zwolnienie, pod 
w aru n k iem , że będzie odtąd dzielił 
się łupem  z policją. Lopez zgodził się 
na  tę  propozycję, obiecując sk ładać 
codzień raport o rezu lta tach  nocnyeh 
w ędrów ek  po m ieszkan iach  Torreon- 
czyków  i w płacać  regu la rn ie  należny 
policji procent.

W spółpraca złodziejaszka z w ła ­
dzam i była z począ tku  dość owocna. 
Lopez kolejno tru d n ił  się sprzedażą 
narkotyków , p rzem ytem , dokonał n a ­
w et k i lk u  napadów  n a  sklepy. Raz 
przyłano go na „m okre j” robocie. Ale 
przyjaźń z policją zapew niała  bezkar­
ność. Lopez n igdy  nie siedział w wię 
z ieniu dłużej niż parę dni. N a tu ra ln ie  
w ychodząc na wolność m usiał sk ładać  
podarunek  dyrektorow i więzienia.

O statn ie  instrukcie  policji polecały 
Lopezowi za in teresow anie  się fabryka 
cją fa łszyw ych m onet.  Złodziejaszek 
nie w ykazał jed n ak  na tem  polu w y­
b itnych  zdolności i gorzko to odpoku­
tował.

P o lic ji  podziękowała m u  za współ 
pracę, Lopeza aresztow ano i wsadzono 
do więzienia, ty m  razem  już na dobre.

Po sześciu m iesiącach , Lopez w i ­
dząc, że nie może się spodziew ać 
rychłego  uwolnienia, począł „sypać” 
sw ych  daw nych  tow arzyszy przed s ę ­
dzią śledczym, W  ten  sposób m iesz­
kańcy  dowiedzieli się o n iezbyt p ięk ­
n ych  p rak ty k ach  „aniołów s tróży” 
m iasta .

Gorgonowa wytacza proces o  Romusią.
Inżynier H enryk  Zarem ba, głośny 

bohater procesu Gorgonowej, k tóry  o- 
s ta tn io  zajm ow ał się in teresam i budo 
w lanem i w W arszaw ie  zw inął przed 
k ilkom a dniam i swoje biuro budow ­
lane.

Inż. Zarem ba postanow ił się nara- 
zie wycofać z wszelkich in teresów  
gdyż przeżycia związane traged ją  brzu 
chowicką i z procesem  podziałały na  
n iego tak  silnie, iż nie m ógł oddaw ać 
się  norm alnej pracy codziennej. Nara- 
zie ojciec śp. Lusi pozostaje w W ar­
szawie wraz ze S tasiem  i Romusią, 
ale m a zam iar wrócić do Lwowa.

W  nied ługim  czasie odbędzie się 
proces H euryka Zarem by w sądzie 
okręgow ym , gdzie w ystępu je  przeciw ­

ko k ilku  p ism om  o oszczerstwo w 
zw iązku z podaniem  przez te p ism a  
fa łszyw ych  wiadomości, dotyczących 
jego przeszłości.

Gorgonowa, któr< nadal przebywa 
w  w ięzieniu św. Michała, zapowiada, 
że za pośrednic tw em  jednego  ze sw ych 
obrońców w y stąp i  n a  drogę sądo 
w ą o zw ro t  jej dziecka Romusi z 
chwilą, k iedy  znajdzie się na wolności. 
P rzy Gorgonowej znajduje się do tych­
czas w więzieniu, urodzona zresztą w 
zam knięciu , „K ropelka” , k tóra będzie 
m ogła  pozostać przy m atce  jeszcze 
rok, gdyż dziecko może być w więzie 
niu  do dw uch  la t  życia. Gorgonowa 
oświadcza, że nie przeżyje rozłączenia 
z .K ro p e lk ą”.

Partaczom dentyst. n ie  w oln o  
wprawiać zębów , koron, mostków

(D z. U st. Nr. 54)
O w sz e lk ic h  w y k r o c z e n ia c h  u p ra sza  s ię  
zaw iad am iać  n a jb liż sz y  P o st. P .P  oraz  
red . „CZYSTOŚCI", L e k a rsa -O e n ty s tQ  
MICHAŁA GREJNIECA w  C z ę s to c h o w ie ,  
ul. N ajśw . Marji P an n y  (I A leja) Nr. 10

stracja i gospodarka sam orządowa 
wejdzie n a  właściwe tory, spełni w 
celowy i oszczędny sposób zadania, 
ciążące n a  zw iązkach sam orządowych, 
dostosowując te zadania do obecuej 
siły płatn iczej społeczeństwa. D om sga 
się ono słusznie, by m im o koniecznych 
redukcy j budżetow ych, sąm orząd  n ie  
zatracił  swej ak tyw ności i w p ływ u  na 
życie publiczne.

Postu la tow i ts rau  m ożna i należy 
uczynić zadość.

O k r a j u .
=  STRAŻ PRZEDNIA NARODU I 

PAŃSTWA. W Gdyni odbyły  się u ro ­
czystości „Straży P rzedn ie j” , na  k tó re  
przybył o. m in is ter  oświaty, p rem jer 
J an u sz  Jędrzejewicz, prezes BBW R., 
płk. W alery  Sławek, wojewoda pom or­
sk i Kirtiklis, wojewoda śląsk i dr. Gra 
żyński i wiele innych  osobistośc i p o ­
litycznych, działaczy społecznych i 
p rzedstawicieli  św ia ta  pedagogicznego. 
W  paradzie i popisach, k tó re  n a s tąp i ­
ły po m szy świętej i pośw ięceniu  
sz tan d a ru  „S traży”, uczestniczyło 2000 
młodzieży: 1000 opuszczających kolon 
je  i 1000 nowoprzybyłych.

Z okazji tego ś więta p. p rem jer 
Jędrzejew icz, k tóry  jes t  in ic ja torem  
„Straży P rzedn ie j” tak  s ch a rak te ry zo ­
w ał cele i zadania tej insty tucji:

„Przy rozbudow yw aniu  podstaw 
w ychow ania  obyw ate lsko-państw ow e • 
go w ysunęła  się konieczność powo* 
łania  do życia organizacji starszej mło 
dzieży szkół średnich, której zadaniem  
byłoby wdrożenie tej m b d z ie ż y  do 
konkre tne j realizacyjnej p racy  p a ń ­
stw owo społecznej.

„Praca  ta, s tanow iąca  z p u n k tu

w idzenia  w ychow aw czego niezbędne 
uzupełn ien ie roboty ściśle szkolnej, 
w ykonyw ana  i k ie row ana przez sam ą 
młodzież, przygotow ać ją w inna  do o 
chotnego, sam orzu tnego  i sam odzie l­
nego w ypełn ian ia  obowiązków i roli, 
jak ich  P ań s tw o  od swej elity in te le ­
k tua lne j  będzie m usiało  w ym agać.

„W  ten  sposób pow stała  „Straż 
P rze d n ia” i tak ie  m a  cele n a  widoku. 
Roczne doświadczenie pozwala m i 
stw ierdz ić  ku  w ielk iem u zadowoleniu, 
że organizacja  ta  w zięła należyty  k ie ­
ru n e k  w swej działalności i że w ści- 
s łem  współdzia łan iu  z d ru g ą  w ielką  
organizacją  młodzieży — harcers tw em  
— w ypełni z korzyścią dla P ańs tw a  i 
N arodu swoje zad an ia”.

= BEZROBOTNI W ZESPOŁACH PRA
CY. F u n d u sz  P racy  organizuje  n a  t e ­
renie w ojew ództw a śląsk iego  próbne 
zespoły pracy. Bezrobotnych s a m o t­
nych, nie posiadających  rodziny, or« 
ganizuje  się w zespoły, po k i lk ad z ie ­
sią t  osób każdy, dla w ykonan ia  p ew ­
nych  określonych prac. Zespoły są 
skoszarow ane i żyw ione z kotła. W  
chwili obecnej zespoły na S ą s k u  l i ­
czą już zgófą 2.000 bezrobotnych.

W y a ik i  prób są  dobre. Organizacja 
zespołów pracy będzie kon tynuow ana 
na w iększą skalę.

W  roku przyszłym  F un d u sz  P racy  
p ro jek tu je  u tw orzenie zespołów pracy 
także  w innych  w ojew ództwach dla 
około 30,000 bezrobotnych kaw alerów.

=  MATKA SPRZEDAŁA CYGANCE 
DZIECKO ZA 5 0  GR. L w o w sk a  k ronika  
k ry m in a ln a  notuje  n iebyw ały  fak t  
sprzedaży dziecka przez m a tk ę  Cygan 
ce za 50 gr, Młoda kobie ta  K atarzyna 
P ilcw agerów na, 33-Ietnia robotnica, 
postanow iła  pozbyć się  swojej dw u 
m iesięcznej nieślubnej córeczki.

Przysz ła  z dzieckiem  na dworzec 
i tu ta j  zaczepiła cygankę  Marjannę 
K ostyniak, proponującej jej sprzedaż 
dziecka za 100 zł. C yganka o takiej 
cenie nie chc ia ła  słyszeć. Po długich 
ta rg a ch  m a tk a  oddała  swój „kłopot” 
za 50 gr., a le  ź chwilą, k iedy opusz­
czała dworzec, zastąpił jej drogę po­
licjant. Okazało się, że n aw et  owa cy 
g an k a  oburzona była tą  t ranzakcją  i 
opowiedziała w szystko dyżurnem u przo 
dow aikow i i m ówiąc, że sam a nigdy- 
by sw ego dziecka n ikom u nie sp rze ­
dała.

IB ŚWIATA.
„ p >< CESARZ MANDŻURII LADA DZIEŃ 
BĘDZIE OBWOŁANY. W najbliższym 
czasie należy się spodziew ać obw oła­
n ia  byłego cesarza  Chin., a obecnego 
p rezyden ta  repub lik i  m a n d ż u rk ie j , . 
Pu ji ,  cesarzem Mandżurji.

Komisja, powołana do o p raco w a­
nia nowej kons ty tuc j i  M andżurji,  do­
szła do przekonania,  że utworzenie 
cesa rs tw a  m andżursk iego  będzie na j­
sku teczn iejszym  środkiem  dla zap ro ­
w adzenia  w M andżurji unorm owanych, 
s tosunków .

Komisja ta  opracowała w tym  kie->- 
ru n k u  m em orjał,  k tóry  będzie przed 
łożony rządow i japońsk iem u . W  ko­
łach m anażursk ich  panu je  przekonan ie  
że rząd japońsk i  przychyli się do 
w niosku  komisji konsty tucy jne j  M and­
żurji.
m >< SAMOBÓJCA SPALONY NA WĘ­
GIEL. Pod m ostem  L afay e t t ta  w Lon- 
dynie znaleziono spalonego na  węgiel 
w isielca. Policja zastanaw ia ła  się nad 
tą  zag ad k ą  sądząc, że chodzi tu ta j  o 
m orderstw o . Okazało się, że zag ad k o ­
w ym  w isielcem  je s t  n iejaki B ugenjusz , 
Vey, k tó ry  przybył z Saksonji.  Czło­
w iek  ten  popełnił sam obójstwo w ten 
sposób, że w chwili, gdy  z sznurem  
n a  szyi rzuca ł się w dół, aby się po­
wiesić, s trzelił jednocześnie do siebie 
z rew olw eru , ce lu jąc w głowę. Kula 
t ra f iła  w g łow ę, ale jednocześn ie  blis 
kość s trza łu  spow odow ała  zajęcie się 
celuloidowego ko łn ierzyka samobójcy. 
P ow sta ł  w ten  sposob ogień, k tóry  
spalił całe ub ran ie  i ciało samobójcy.

Ci isljum  iiiś przez Sad)i?
W A R S Z A W A  20 lip ca  

7.00 S y g n a ł cza su . 7.05 G im n astyk a  7 .2 0  
P ły ty  gram of. 7.25 D z. p oran n y  7 30 P ły ty  
gratnof. 7.52 C hw ilka g o sp o d a rs tw a  d o ­
m o w e g o  7.55 P rogram  na dz. n ast. 11.57 
S y g n a ł czasu . 12.05 P ły ty  gram of. 12.25 
C odz p r z e g lą d  p ra sy  p o lsk ie j. 12 .53  K om ., 
m eteo r . 12.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 12.55 
D z. p o łu dn . 14.55 P ły ty  gram of. 15.05 
W iad . b ież . 15.10 K om un. P ań stw . Inst. 
E k sp ort. 15.15 P ły ty  gram of. 15.25 Komun, 
g o sp . 15.35 P ły ty  gram of. 15.45 Kronika 
h arcersk a . 15.50 P ły ty  gram of. 16.00 S łu ­
ch o w isk o  d la  d z ie c i z e  L w o w a . 15.30 P ły ­
ty  gram of. 17.00 O d czy t z  W ilna . 17.15 
K o n cert p op u larn y . 18.15 O d c z y t z  W ilna  
18.35 K on cert k am era ln y . 19.20 R ozm aito ś­
ci. 19.35 P rogram  na dz. nast. 19.40 „F el- 
je to n  p t. .T u r y s ty k a  na  w ła sn e m  p o d -  
w ó r k u “‘ w y g ł. p. J. W arn eck a . 20.00 K on ­
c e r t  w  w yk . ork . P .R . p o d  dyr. S t. N a w ­
rota. 2 2 .0 0  M uzyka tan. 22.25 W iad om ości 
sp o r to w e . 22.35 W iad om . m eteo ro l dla  
k om u n ik acji lo tn ic z e j  i kom unik , p o lic y j­
ny. 22.40 M uzyka ta n e c z n a  z restauracji 
„Cristal®.

Biuro Dzienników i O g łosz e ń

„ R E N O M A ”
w). MARIAN £ U K 0 W 8 K I  

Częstochowa, Alsja Nr. 21, tol. 448,
PRZYJM UJE: O g ło szen ia  do w szystk ich  

p ism  k rajow ych  i za g ra n iczn y ch . 
PO LECA: D zien n ik i i c za so p ism a  kra­

jo w e  i za g ra n iczn e . 
SPR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , pa­
p iero sy , oraz zn aczk i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p. 5 4 7
SP R Z E D A JE  b ile ty  p o je d y d c z e  na w y  

c ieczk i a u to b u so w e . 
O B SŁ U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

1.

Dorny, p la c e , w ille , m ły n y  za  b e z c e n  
do sp r z e d a n ia . W ia d o m o ść  H. B e lo w  

W ie lu ń sk i R y n ek  Nr. 32.

SKLEPEM BEZ 
WYSTAWY

JEST PRZEDSIĘBIORSTWO, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO". ^ < X X

f s S L a  sa  1**' w  i tek stem  30 gr., — ta b e la ry czn e  59 pr«e, Arakoj, z a g ra n icz n e  100 proc. D robne o*lt>->
gr wyrM. |  _  S -rr.ba tn i i » ’ ■ « * » ]« *V » n « y  t e z y s t a j ą  * M proc. u lg i p rzy  za m ieszcza n ia  og in az**  ź r a b iy o i  - W s z e l k i e  k om unikaty  z r z e f z t ó

1 st»w, nmieszczane są bezpłatnie
I s d łk to i  odpow ledriłlny: Józ>f Walnickl

w a k . tós.Swifekf, ni, MajpSw, Muji Paurty Ms,. 68, Teł. m ! ?.§»
W ydawca: „PRASA" Sp. z e , g,


